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To był początek jesieni. Liście na drzewach zaczynały tracić swój zielony ko-
lor. Stawały się żółtawe, ale każdy, kto na nie patrzył, wiedział, że za chwilę 

będą czerwono-brązowe i złociste, a potem opadną na ziemię, ścieląc śliczny 
dywan. Jesień to piękna pora roku. Tyle w niej uroczych barw. Jednakże jesień 
zawsze poprzedza zimę... Przypuszczano, że tego roku będzie ona bardzo sro-
ga, że spadnie dużo śniegu, że będzie okropny mróz. 
– Co robić? Jak się przygotować? Zostało już niewiele czasu. Nie wolno dopuścić, 
aby zimowy chłód nas zaskoczył. Trzeba się przygotować na wszystko – myślał 
dobry pan Teodor.  
Właśnie wybierał się na poranną Mszę Świętą. I oto kiedy wchodził do kate-
dry, miał wrażenie, że właśnie w tym momencie, kiedy uchylił ogromne, cięż-
kie drzwi do kościoła, pomiędzy jego nogami przebiegła mała myszka. Nie był 
tego jednak całkiem pewny, bo, niestety, jego wzrok był słabiutki. Musiał nosić 
„grube” okulary. Czasem trochę się tym martwił, ale jednocześnie pocieszał się 
myślą, że nie jest jeszcze tak najgorzej.
Zanim opowiem Wam, drogie Dzieci, co wydarzyło się dalej, przedstawię dobre-
go pana Teodora.
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Od dziecka mieszka w Opolu. Tutaj chodził do szkoły. Tutaj poznał  
i pokochał (tak najmocniej na świecie!) swoją żonę. W Opolu mieszka-
ją dzieci i wnuki pana Teodora. (– To niezłe urwisy, moje ukochane! – 
mówił często. Hi, hi, hi... Oczywiście głośniej mówił, że urwisy, a ciszej, 
że są kochane. Ale miłość do wnucząt była dla niego najważniejsza!)
Pan Teodor zawsze rozmarzony przechadzał się po opolskim rynku, 
lubił spacery wzdłuż Odry, a za parkiem na wyspie to najzwyczajniej 
na świecie przepadał.
– Piękne jest moje miasto! Taki jestem tu szczęśliwy!
Ale jednak najbardziej ze wszystkich miejsc w Opolu kochał katedrę. 
Ten dostojny, stary kościół był sercem miasta, ale był też na co dzień 
w sercu naszego bohatera. 
Jacy wspaniali są ludzie, którzy potrafią tak moc-
no związać się z tym, co ich otacza! Jacy wspaniali 
są ludzie, dla których miejsce zamieszkania jest ich 
szczęściem!
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